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W sprawie organizacyi rolniczej.
II .

Celem wj kazania różnicy, ja k a  zachodzi pomiędzy 
p ro jek tem  komisyi sejmowej: „Q Rudzie kultury kra­
jowej" a p ro jek tem  uchw alonym w dniu 26.  stycznia 
br. przez K om isyę Towarzystwa gospodarskiego: „O ko­
misyi głów ny dla spraw kultury krajowej'', przytoczymy 
tu przedewszystkiein w skróceniu  najważniejsze po s tan o ­
wienia zawarte w referac ie  wnioskodawcy, W iceprezesa  
K o m ite tu ,  p. A le k s a n d ra  D ąbskiego:

I. Organizacya Komisyi głównej §. 1. K om isya  
główna dla spraw kultury krajowej ma swą siedzibę we 
Lwowie i skł&da s i ę :

1.) Z  lO. członków wybranych przez „O kręgowe 
Z jazdy  ro ln icze11 (p ro jek t komisyi sejmowej nie przyznaje 
okręgom  ani jednego  członka).

2.)  z 8. członków delegowanych przez T ow arzy­
stwa rolnicze krajowe w ten  sposób, że dwóch delego­
wać będzie Towarzystwo gospodarsk ie  we Lw owie, 
dwóch Towarzystwo rolnicze w K rakow ie ,  dwóch człon­
ków Z a rz ą d  główny Tow. K ó łe k  rolniczych i dwócl. 
członków ruskie Tow. rolnicze, z tein, że gdyby w przy­
szłości Towarzystwa te, albo n iektóre z nich, zlały się, 
w stowarzyszenie o par te  n a  nowym statucie, przejmie 
ewentualnie z fuzyi powstałe  ' stowarzyszenia, prawo 
delegow ania  tak ie j  ilości członków, k tó ra  przypadała  w 
udziale łącznie odnośnym  Towarzystwom . ( W  projekcie 
komisyi sejmowej n ie  ma wzmianki, że po przeprow a­
dzeniu unifikacyi Tow. rolniczych liczba delegatów pozo­
stanie ta k a  sam a ja k  przed fuzyą).

3. z rep rez en ta n ta  c. k, rządu (w projekcie kom. 
sejmowej 4 członków),

4.) z 1 reprezen ta  W ydz ia łu  krajowego (w se jm o­
wym projekcie 4. członków),

5.) z dwóch rzeczoznawców o zawodowem wyższem 
wykształceniu, m ianowanych przez c. k. rząd,

6.) z dwóch rzeczoznawców o takiem  sam em  wy­
kształceniu mianowanych przez W ydzia ł  krajowy,

7.) z I. członka m ianowanego przęz W ydzia ł  k ra ­
jowy z o: k. Izb handlowych i przemysłowych,

8.) z dwóch reprezentan tów  A kadem ii  rolniczej, 
a mianowicie: dy rek to ra  „S tudyum  rolniczego U niw ersy­
te tu  J a g ie l lo ń sk a  go i dyrektora  A kadem ii rolniczej w 
D ublanach ,

i 9.) z D y re k to ra  najwyższego zakładu  dla nauki 
lasowości jaki w k raju  istnieje.

( W  projekcie komisyi sejmowej nie przyznano o d ­
nośnie do punktów, 7, 8 i 9 t. j. A kadem iom  ro ln i­
czym i szkole leśniczej ani jednego  rep rezentan ta) .  
Członkowie Komisyi głównej d la spraw kultury  krajowej 
m ogą być z wyjątkiem rep rezen tan ta  rządu, k ra ju ,  oraz 
Izb handlowych i p r d t u  sł * j e b  lpńynie osoby a tanu*
rolniczego^ jak  określa §. 18.

§ 4. P rezydyum  K omisyi głównej dla spraw kul­
tury krajowej sk ładające j się z p rezydenta  m ianow ane­
go przez cesarza i dwóch wiceprezydentów, k tórych wy­
b ie ra ją  z pośród s.ebio członkowie komisyi.

II. Zakres działania i tok czynności. § 5. Z a d a ­
n iem  Komisyi głównej dla spraw kul. kraj.  jes t  opie­
ka, popieranie i zastępstwo interesów kultury  rolniczej 
w kraju .  W  szczególności je s t  prawem  i obowiązkiem 
Kom isy  i:

1) P rzedstaw ian ie  samoistnych wniosków i udzie­
lanie opimi c. k. rządowi i reprezentacyi k ra ju .

2.) W spółdzia łan ie  z c - k. rządem  i rep rezen tacyą  
k ra ju  przy wszelkich zarządzeniach wpływających n a  
podniesienie kultury  krajowej a wszczególności objętych 
3  18. s ta tu tu  krajowego.

3.) W sp ie ran ie  przyjętych pod opiekę Towarzystw

i Związków rolniczo-gospodarskich, k tóre  m a ją  w myśl 
s ta tu tu  n a  celu pie lęgnowanie ro lnictwa w ogólności 
jego poszczególnych działów albo przemysłu rolniczego, 
a k tóre  K om isya główna wspierać postanowi, na  p o d ­
stawie uchwalić się m ającego regu lam inu .

4.) N ad zó r  nad  zakładaniem  oddanym i jej opiece.
5.) Rozdzielanie wszelkich subwencyi wyznaczo­

nych dla K ró l  Galicyi i t. d. przez państwo i kra j,  s to ­
sownie do tych działów kultury, które są budżetowo 
przeznaczone i kon tro la  zużytych subwencyi.

C. d. n.

D Z I A Ł  G O S P O D A R C Z Y .
I. Z Oddziału c. k. galic. Towarzystwa gospodarskiego 

Sambo*-— Stary Sambor— Turka.
Walne doroczne Zgromadzenie Oddziału, odbyło

się w Sam borze w dnia 14. lu tego 1910. pod  przewod­
nictwem W icep rezesa  Oddziału, p. Tom asza  U jejskiego 
w obecności 30 Członków.

W  zebraniu tern wziął także udział D e le g a t  K o ­
mitetu, inspektor  rolnictwa, p. Bronisław  Ja n o w sk i  jako  
re feren t rozprawy: O upraw ie  roli, tudzież o sposobie 
użycia nowszych maszyn i narzędzi rolniczych.

P rzys tępu jąc  do porządku dziennego, zarządził 
Przewodniczący odczytanie p ro tokołu  W alin eg o  Z g ro ­
m adzenia z dnia 21. stycznia 1990. który Z eb ran ie  bez 
uwag do wiadomości przyjęło.

Sekreta rz  Oddzia łu ,  p. S tefanowski odczytał n a s tę p ­
nie spraw ozdanie z czynności O ddzia łu  za r. 1909. k tó ­
re również bez uwag do w iadom ości przyjęto.

Im ien iem  komisyi sprawdzającej rachunk i O ddzia­
łu za r .  1909. odczytał członek R a d y  O ddz ia łu ,  p. B o

flf lRU SIfl ŁOSlOWNfl.

cyganj/ytko.
i .

Śliczną była Ja d w is ia ,  sześciomiesięczna córeczka 
bogatego kupca, s łynącego z najpiękniejszych towarów 
w całera mieście Krakow ie.

Śliczna była ta  rum iana  jak  jabłuszko huzia, o to ­
czona złocistemi loczkami, jasnerai jak  złoto; a małe 
koralowe usteczka uśm iechające  się słodko, czyniły m a ­
łą  dziewuszkę jeszcze ładniejszą .

A  te  żywe oczy maleństwa, te  dwa ogrom ne sza­
firy ia sno-b łęk itne  patrzały  ta k  rozumnie w około i zda­
wały s!ę tyle mówić . . . tyle.

D la tego to  Ja d w is ia  była promieniem szczęścia 
d la  rodziców i nie dziw, że strzegli maleństwo od dzie­
ciństwa. M ałej  było najlepiej na świecie, m ia ła  pię­
kną kolebkę, ob itą  b łękitnym atłasem , osłoniętą  kobier­
cem z drogich  koronek , miała piękną, b ia łą  kołderkę 
jedw abną ,  z pod  której widać było tylko główkę m a le ń ­
stwa, tak  ja k  p taszą tko, które tylko główkę wychyla 
z pod  skrzydeł m atki.  A le  gdzież porównać Jadw is ię  
z ptaszątkiem; jej było dobrze, miękko i ciepło; ona  spa- 
*a w pierzynkach, a  ptaszek . . .  n a  słomie wysłanej

piórami. Nie brakło  też Jadw is i  pięknych koszulek, su ­
kienek, czepeczków; każda bowiem ciocia, babcia, ku ­
zynka, sąsiadka, przyjaciółką, czuła się w obowiązku ob­
darzyć tę p iękną dziecinę. J e d n e m  słowem, nie b rak ło  
dziewczynce niczego; ani pieszczot czułych rodziców, ani 
rzewnych i wesołych piosene.;,- którem i ją  usypiali.

A le  niestety nie długo miały trwać te dni szczęścia! 
Razu jednego, zostawiła ją  'as tunka  sam ą w wózeczku 
w Ogrodzie i wtedy cyganka włócząca się po wsi, u k r a ­
dła  maleństwo i uciekła z niem i ze swojemi towarzy­
szami hen, daleko w świat, k ry ją iw ye, by ich nie schwy­
tano. A ni zabiegi i poszukiwania pana  G rodzkiego, ani 
też rozpacz i łzy pani Grodzkiej nie mogły wrócić tego 
słonka domowego, które znikło- za horyzontem.

Przez jakiś czas nadzie ja  dodaw ała  otuchy i pocie­
szała trochę  .rodziców, ale napróźno, dziecka nie odszu­
kano ! Zginęło  jak  kam ień rzucony na pełne morze.

Ja d w is ia  tymczasem ukryta n a  wozie wśród b r u ­
dnych poduszek, jeździła od wsi, do wsi, od miasta ,  do 
miasta. N ie było już jej J a k  dobrze jak  tam u matuli 
i rozpieszczone dzieciątko odczuwało swoje nieszczęście 
na swój sposób. Częściej p łakało ,  częściej krzyczało, a 
naw et te usteczka d robne bardzo  rzadko się uśmiechały; 
ale to tylko na początku tak było; minęło to z czasem, 
Ja d w is ia  odzwyczaiła się od wygody, zapom nia ł jej m a­
ły rozum o dawnych czasach, a małe usteczka poczęły 
nazywać s ta rą  cygankę Tyzę: „M arno",  nawet i cygan,

dowódca bandy , usłyszawszy, że go m ała  nazywa: „ T a ­
to" ,  zmieniał surowy wyraz twarzy, uśm iechał  się ła g o d ­
nie do dziecka i często mawiał: „N iech  mi włos z g ło ­
wy tej gołębce nie spadn ie" ,  K az a ł  też często swem u 
s jnow i Adziowi grać na skrzypcach lub córce nucić we­
sołe czardasze. T a k  płynęło życie Ja d w is i  ! ,

B uzia  jej ja sna  opaliła się, złociste włoski sp łowia­
ły od słońca, a b łękitne , żywe oczęta posmutniały; r u ­
mieńce zdobiące twarzyczkę maleństw a znikły i żółte cie. 
inne piegi wystąpiły.

W  skutek  ciągłych wędrówek, wśród rozmaitych 
przygód tułaczego życia cyganów, b iedne dziecko rosła ,  
oswajając się z niedolą dzikiem swern otoczeniem. N a ­
zywano ją  Alfą, bo n ik t nie wiedział prawowitego jej 
imienia.

A lfa  została  dzika, uciekała od ludzi, p o d o b n ą  b y ­
ła  do krzaka polnej róży, który niezaszczepiony, s t r a ­
cił swój zapach i zdziczał. A  j e d n a k  A lfa  nie była 
złą dzieciną, jej małe serduszko było sz lachetne, mimo 
że cyganie wrzucali w nie złe ziarno. N ie  lubiła  kraść, 
ani kłamać; choć cyganka wysyłając ją  po ja łm użnę  
kazała opowiadać nieprawdziwe historye. M a ła  nie s łu ­
chała  n i g d j ; dziwnem to było przecież; to dziewczątko 
źle chowane, nie widzące wcale o B ogu ,  widziało samo 
z siebie co jes t  złe, a co d o b re .

S ta ry  cygan um a rł ,  a cyganie obrali innego d o ­
wódcę H a r f k a .  H arfin  objąwszy rządy, począł uczyć

KSIĘGARNIA i hurtówny skład papieru i zeszytów
  W. G. N I E W I A D O M S K I E G O  w S A M B O R Z E .  . -
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lesław Kuśniewicz sprawozdanie z rachunków  O ddzia łu  
za rok powyższy — stawiając wniosek o udzielenie R a ­
dzie O ddzia łu  i skarbnikowi absolutoryum  za r. 1909.

W n io sek  komisyi rewizyjnej jednogłośnie przyęto.
T en  sam p. R e fe ren t  pzedstawił w dalszym ciągu 

budżet Oddziału na r. 1910, według którego przychody 
i wydatki preliminowano mniej więcej w tej samej wy­
sokości, jak  w roku poprzednim.

Z  powodu znacznych zaległości z ty tu łu  wkładek 
rocznych, ani dla funduszu premiowania sług, aniteż na  
cele h u m a n ita rn e  nie m ożna było wyznaczyć na rok 
1910. żadnej subwencyi.

D elegatam i na O gólną  R a d ę  do Lw owa obrani 
zostali p. p.: Ks. F ranciszek  Dobrowolski,  M ichał Iwań- 
czyszak, S tanis ław  Stefunowski i J a n  Z iem niak.

O praktyczności i korzyściach zamawiania nasion 
zbóż i traw, dalej nawozów sztucznych i narzędzi ro l­
niczych u poważnych firm — za pośrednic tw em  O d ­
działu handlowego przy K om itec ie  c. k. galic. T o w a ­
rzystwa gospod. lub w Syndykacie rolniczym we Lwowie, 
p rzem aw iał S ek re ta rz  Oddzi i łu  podnosząc na podstawie 
wieloletnich w tej mierze doświadczeń okoliczność, że 
nie było do tąd  w ypadku ,  aby ze s trony odbiorców p o d ­
noszony był kiedy, czyto co do jakości, czy też i co do 
ceny sprow adzonych artykułów  przeciwko powyższym ńr-  
mom jakikolwiek zarzut. Sprowadzone w roku 1909 przez 
O ddzia ł  handlowy K o m ite tu  nasienie koniczyny czerw o­
nej zadowoliło jak  najzupełniej wszystkich dość licznych 
odbiorców.

Dowodem rzetelnej usługi O ddzia łu  handlowego 
T . g. jest  wykaz zamówień nasienia koniczyny czerwo­
nej na  rok bieżący, według którego zamówienia te p o d ­
n iosły się już do dnia dzisiejszego do podwójnej,  w po ­
równaniu  z rokiem zeszłym —  ilości. R a d a  O ddzia łu 
przedstawia skutkiem tego wniosek, ażeby wszystkie n a ­
siona, nawozy i narzędzia sprowadzali P . T .  Człoukowie 
U ddzia lu  za pośrednic twem O ddzia łu  handlowego przy 
K om itecie lub S yndykatu  rolniczego we Lwowie.

W niosek  powyższy przyjęto.
Do komisyi sprawdzenia rachunków  O ddzia łu  za 

r, 1910 wybrani zostali p. p. Rom an N ow ak i F r a n c i ­
szek Niklcwicz.

Przewodniczący p. U jejski odczytał nas tępnie  p .o-  
jek t  urządzenia wystawy połączonej z premiowaniem 
bydła i n ierogacizny w bieżącym roku  w Samborze.

Ko Dobrowolski zauważył, iż do wystawy takiej 
należałoby się naprzód odpowiednio przysposobić, co 
jednakże zajmie więcej czasu, tak, że wystawa ta  d o ­
piero w roku  przyszłym z powodzeniem urządzonąby 
być mogła.

P .  N ow ak nie widzi przyczyny, aby z urządzeniem 
wystawy zwlekać i żąda, aby urządzić ją  w jesieni br.

P .  J a n  Z iem niak nie zgadza się na  te rm in  jes ien ­
ny, bowiem zdaniem  jego, wiosna byłaby do tego celu 
najodpowiedniejszą.

P o  przemówieniach kilku innych Członków O d ­
działu uchwalono zgodnie z wnioskiem p, N ow aka ,  z 
popraw kam i p. p. J a n a  Z iem n iaka  i G r .  Kulczyckiego:

1.) Urządzić wystawę przeglądową byd ła  i n ie ro ­
gacizny w Sam borze w jesieni, w te rm inie, k tóry  do­
k ładnie oznaczy R a d a  O ddzia łu  i

2.) Zaw iadom ienia  o odbyć się maiącej wystawie 
wysłane być m ają  także do Urzędów parafia lnych w o- 
k ręgu  O ddzia łu. fD .  n .j

A lfę  lóżnych łam anych  sztuk; m ała  słuchała ,*zgrabnem i 
nóżkami s ta ra ła  się wykonywać najtrudniejsze: „ p a s “ , 
choć ręce omdlewały jej od zmęczenia. Całemi godzi­
nam i trzym ała  bębenek do góry, aby dogodzić n ie­
dobrem u H arfinow i,  k tórego  nietylko się bała, ale ser­
decznie n ie lub iła .  W  całej bandzie  n ikt nie był jej przy­
jaznym; dobroć starej Tyzy ostygła po śmierci dowódcy; 
naw et poczęła ją  p o d sz tu rk iw a ć !

Ja d w is ia  często siedząc wieczorem n a  uboczu, od ­
dawało się smutnym myślom: “Czyżby" — mówiła do 
niebie; —  m am a już mnie 'm e  lubiła. Czym jej może 
czerni przykrość spraw iła  ?“ A  raz przemknęło  się je j  po 
głowie: czy nie jes t  sk radzioną jak  I la ,  k tó ra  od kilku 
miesięcy była u cyganów. M a ła  jej główka domyśliwała 
się czegoś,' czegoś takiego, czego sam a rozwiązać jnie 
mogła. B yło  to d la niej zagadką  przesłon ię tą  ciem ną 
m głą  tajemnicy, ca łunem  n ie św iadom ości! W iedz ia ła ,  że 
jest  nieszczęśliwą wśród niby to dla niej rodziny, wi­
działa, że jest jakiś  sekret w jej urodzeniu. A le  j a k i?

A lfa  rosła  t rap iona  tern sm utnem  przeczuciem, 
które chcia ła  odpędzić, a le nie mogła.

P o d  łachm anam . w ychudła  jej twarzyczka, sm utne  
oczęta  wyglądały jeszcze smutniejsze i napew no n iktby 
nie był poznał tej pięknej Jadw is i ,  córki bogatego  k upca

D, n.

SPRAWOZDANIE
Dyrekcyi Spółki handlowej w Samborze,

stowarzyszenia zarejestr. z ogr. poręką.
czynności i rachunków za rok 1909 (IX. rok administracyjny).

I .  Z  końcem r . 1908 liczyło stowarzyszenie 90 
członków, a gdy w ciągu r. 1909. ubyło 6, zatem licz­
ba członków z końcem r. 1909. winosiła 84.

W  szczególności wykazujemy jako  Członków:
. . 3, czyli 3-61°/.1) Ins ty tucye  . .

2) W łaśc ie l i  dóbr
3) K ó łek  rolniczych
4) Rolników  . .
5) Umysłowo prac. 

i 6) Przemysłowców
R azem  84  „

I I .  Stan udziałów wynosił
z końcem  r. 1 9 0 8 .....................................
w r .  1909. zw rócono-ty t .  u d z ia łó w .  
zatem  s tan  udziałów w dniu  31 gru

1 8 ,
14,
12 ,
33,

4,

21-68 B 
16-86 „ 
13-48 „ 
39-56 „ 

4-81 „

dnia  1909. w y n o s i ł ................................
I I I .  Fundusz rezerwowy wy­

nosił z końcem r. 1908 . . . .
odpisano wskutek uchwały W a ln e g o  
Z grom adź ,  z dn ia  26. s ie rpnia 1909 
zatem  w dniu 31. g rudn ia  1909 wy­
nosił fundusz rezerwowy . . . .

I V .  Długi pieniężne, tudzież 
podatek zarobkowy w kw. . . . 
wpłacone zostały w r. 1909 w zu­
pełności.

V. Na rachunek długów to­
warowych uiszczono w r 1909 kw. 
reszta należytości sp łaconą  zsotauie
w r. 1910.

V I .  Z wierzytelności pienięż­
nych ściągnięto w r. 1909 kw. . . 
do ściągnięcia pozostaje  jeszcze kw.

o
oOOi—<

2-516 kor. 05 g r -
640 kor. — gr.

kor. 05 gr-

516 kor. 52 gr-;

74 kor. 88 gr.,

441. kor. 64 gr.

188 kor. 96 gr.

60 kor. 45 gr.

400  kor. —  gr.
948  kor. 03 gr.

Rachunek kasy za r. 1909.

V I I .  Z wierzytelności towaro­
wych, k tóre  z końcem r. 1908 wy­
nosiły ..........................................................  1.254 kor. 40 g r . ;
wpłynęło w r. 1909   124 kor. 76 gr.
reszta na leż jtośc i w kw.............................. 1 .113 kor. 44  gr.
ubezpieczoną je s t  w części u d z ia ła ­
mi Członków, w cząści zaś ak c ep ta ­
mi lub skryptam i dłużnymi. Trzy
pretensye Spółki handlowej ż tego 
ty tu łu  oddano  zostały syndykowi 
Tow. do zaskarżenia.

V I I I .  Rachunki Spółki handlowej za r. 1909. 
sprawdziła komisy a wybrana na  W a ln e m  zgromadzeniu 
Członków w dniu 26. s ie rpnia 1909 z —  w dniu  27. 
lutego 1910.

IX .  Sprawa używotnienia Spółki handlowej w 
Samborze, k tó ra  według p ro jek tu  S yndykatu  rolniczego 
w K rakow ie ,  oddać  by m ogła rolnikom Samborskiego 
powiatu znaczne usługi, przyjm ując  od niego zastępstwo 
nasion, nawozów sztucznych — będzie przedm iotem  
o b rad  na na  W a ln e m  Z grom adzeniu  Członków, k tó re  
odbędzie się w dniu 14. kwietnia 1910., w biurze O ddzia­
łu  c. k. galic. Towarzystwa gospod. w Sam borze.

D o reak tyw owania  Tow arzystwa wystarczyć może 
naw et obecny kapiąał zakładowy, złożony przez 86 człon­
ków, (k tórzy pomimo ogłoszonej w r. 1905. cichej likwi- 
dacyi do dn ia  dzisiejszego w ystąp ien ia  swego z T o w a ­
rzystwa nie zgłosili), albowiem predsiębiorstw o h a n d lo ­
we. m a jące  się ograniczyć jedynie tylko na p o śred n i­
ctwie przy kupn ie  i sprzedaży artykułów rolniczych, nie 
będzie narażone na straty , jakie przy prowadzeniu h a n ­
dlu en d e ta i l  poc iągnąć  m usiał za sobą brak odpow iednie­
go kapita łu  zakładowego, b rak  fachowych kierowników 
a co najważniejsze, b ra k  sumiennej usługi, t j persona- 
lu sklepowego.

W  S am borze dn ia  27. lu tego 1910.

P R Z Y C H Ó D
Kwota

R O Z C H Ó D
Kwota

K. gr. K. gr.

1.) Z a p a s  kasowy za r. 1908 . 697 47 1.) S p ła ta  u d z ia łó w .......................... 640
2.) Z  wierzytelności pieniężnych. 400 — 2.) P o d a te k  zarobkowy . . . 188 96
3.) Z  wierzytelności tow arnych  . 124 76 3.) P o d a te k  bezpośredni . . . 30

y 4.)  S p ła ta  długów towarowych . 60 45
5.) S p ła ta  długów pieniężnych . 25 63

/ 6.1 Rewizya rachunków . , 8 --
/ 7.) U lokowano na książeczce . . 55 74

/ 8.) P o r to ry a  pocztowe . . . . — 90
/ 9.) Z a p a s  kasowy na r. 1910 , 242 25

1222 23 1222 23

W  S am borze  dn ia  31 g ru d n ia  1909.

Rachunek bilansu z dnia 31. grubnia 1909.

S T A N  C Z Y N N Y Kwota
S T A N  B I E R N Y Kwota

K. gr- K . gr-

1.) G otów ki z *'/t9 1909 . . . 242 25 1.) S tan  udziałów z ” / t 8 1909 . 1876 05
2.1 L okacye n a  ks. Synd. . . 55 74 2.) F u n d u sz  rezerwowy . . . 441 64
3.) W ierzytelności pieniężne . . 946 03 3.) D ługi t o w a r o w e .......................... 311 40
4.) W ierzyte lności towarowe . . 1113 44 /  — — -
5.)  Inw en ta rz 190 — /
6 . )  S t - a t a ............................................. 81 63 /

2629 09 2629 09

Rachunek zysków i straty za r. 1900.

S T R A T Y
K wota

Z Y S K I
Kwota

K. gr. K. gr.

1.) K osz ta  spraw, rachunków  .
2.) P o r to rya  pocztowe. . . ,
3.) N adw yżka p o da tku  zarobkow.
4. °/0 od nałeżytoćci tow, . . 
5 ) Odpisy wierzytelności tow. .

8 

1 Q
90
14

59

1.) S tra ta  rachunku  bilansu . . 
z *'/l2 19 0 9 .................................... 81 63

15
38 /
81 63 81 63

D yrekcya  Spółki H and low e j  w Sam borze  stow. zarejestr .  z ograniczoną odpowiedzialnością.
Sf. StefanowsM m. p .  Kołodzifislci m. p .

W szystkie powyższe 9 rachunki sprawdziła  komisya rewizyjna wybrana na  W alnem  Zgrom adzeniu  Człon­
ów Spółki handlowej w Sam borze ,  w dniu  26. sierpnia 1909 r. i takowe w zgodzie z księgami i dokum entam i 

kasowymi znalazła.

W  S am borze dn ia  27. lu tego 1910.

M. Lambor m. p. St. Kasprtycki m. p.



&AZETA SAMBORSKA Nr. 5. dnia 1. marca 1910.

Wiadomości bieżące.
Bardzo wczesna i pogodna tegoroczna wiosna<

(choć według kalendarza  jeszcze zima) umożliwia ro ln i­
kom naszym rychłe uporan ie  się z zasiewami jarymi, 
które naw et i w sąsiednim, górzystym powiecie staro-  
sam borskim  rozpoczęły się już w zeszłym miesiącu. Ozi­
miny m ają  wygląd bardzo debry ,  a jeżeli zima nie ze­
chce się jeszcze odnowić, to i z ja rych  zasiewów zbiory 
powinny w br. być obfite.

Z Towarzystwa gimn. „Sokół" w Samborze.
N a  walnem zgromadzeniu Tow. „Sokół" ,  klóre odbyło się 
w dniu 16. lutego przy uczestnictwie zaledwie czwartej 
części wszystkich członków, dokonany  został wybór W y ­
działu n a  r. 1910., w skład  którego weszli: J a n  
K rupińsk i,  >ako prezes, Ignacy  S ckura ,  wiceprezes, tu ­
dzież S tanis ław B lo tn ick i,  sekretarz, dh. E u s ta ch y  Kos- 
sonoga. A rtu r  K iihne l  (ska ibn ik ) ,  Bolesław Łukow ski,  
dr. Jó z e f  Serwacki, F ranc iszek  Siiss, J ó z e f  T abeósk i (g o ­
spodarz),  F ranciszek  W ierzchowski i A dam  Zulik  —  j a ­
ko członkowie W ydziału. Urząd chorążego powierzono 
d. Stefanowi A rbesbauerow i.  W e d ła g  spraw ozdania  
W ydzia łu  za r. 1910. czysty m ajątek  Towarzystwa wy­
nosił w dniu 31. g rudn ia  1909. 49 .929  K .  21 gr.

Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej" w Sambo­
rze nadesła ło  l a m  do ogłoszenia nas tępu jące  sp raw o ­
zdanie: „Ogólny przychód z przedstawienia J a se łe k  u-
rządzonych przez tu t .  K o ło  T . S. L .  w dniach  14. i 
16. stycznia i 2. lutego br. wynosił 370. kor. 17. hal., 
po s trącen iu  zaś kosztów wystawienia w kw. 205. kor. 
83. hal.,  pozostał czysty dochód w kw. 164. kor. 34. hal.  
W izczorek zaś urządzony w dniu 1. lutego br. przyniósł 
ogółem dochodu 768. kor. 67. hal. a po strącen iu  wy­
datków 583. kor. 25. hal. dał czystego dochodu 184. kor. 
8a .  hal. D ekoracyą  kwiatową sali na wieczorek zajął 
się bezinteresownie ogrodnik, p. Sadłowski. W szystkim  
osobom, które bądź to datkam i,  bądź nak ładem  własnej 
pracy przyczyniły się do pomnożenia szczupłych fundu- 
szóww K o ła ,  sk łada Z a rzą d  szczerą podziękę.

Wystawa robot ręcznych, kobiecych urządzona 
w dniach 19. i 20. lutego br. s ta ran iem  W ydzia łu  T o­
warzystwa polskiej bursy ludowej przyniosła 393. Lor. 
15. hal. dochodu, a gdy wydatki wynosiły 92. kor. 
15. hal.,  zatem bursa  polska uzyskała gotówką 300  kor. 
77. h a l  W ydz ia ł  Tow. b u rsy  ludowej sk łada Tow. 
„S okó ł"  za bezpła tne odstąpienie sali, wszystkim P a ­
niom i P an o m , którzy sami nadesła l i  roboty, jakoteż 
i tym, którzy w dostarczaniu  robó t pośredniczyli,  a w 
końcu i tym, którzy p racą  swoją do urządzenia wysta­
wy się pizyczynili,  se rdeczne podziękowanie.

Przedstawienie amatorskie. T ut.  Kółko  d ram a­
tyczne polskie urządza w dniu 4. m arca  br. w sali 
„ S o k o ła '  przedstawienie 5 aktowej sztuki L u cy a n a  
R yd la  p. t.: „Z aczarow ane ko ło u. P oczą tek  p rze d s ta ­
wienia punktua ln ie  o godz. 8. wieczów.

Mianowania. R a d a  szkolna krajowa nad a ła  zastęp­
cy nauczyciela w tut. gimnazyum, Gustawowi Przycho- 
ckiemu posadę nauczyciela,

Przeniesienia. Nam iez tn ik  przeniósł p rak tykan ta  
konceptowego nam iestnictwa, dr. M aryana  Sobolewskie­
go ze S tarego  S am bora  do Lw owa a A d a m a  B a r to ­
szewskiego ze Lw ow a do S tarego  Sam bora.

Powszechne wykłady uniwersyteckie: W  niedzie­
lę, dnia 6. m arca (w sali. tu t.  „Sokoła" o god/,. 5. po 
poł.): P ro feso r  tut. gimnazyum Dr. O. N an k e  : P o li ty ­
ka  Z a k o n u  krzyżackiego  wobec L i tw y  i P o lsk i preed  
b itw ą  G ru n w a ld zką . W  niedzielę, duia 13. m arca, Dr. 
B ron is ław  P o t o c k i : S to su n ek  p o łityc zm y  N ie m m u ld o  
P olski. P ro feso r  Dr. 0 .  N a n k e  wygłosił w dniu 27. 
lutego rozprawę p. t. „P o l i tyka  Z akonu  krzyżackiego 
wubec Litwy i Po lsk i"  przed licznie ze b ran ą  in te ligen­
c j ą  w T u rc e  nad  S try jem .

Szkarlatyna szerzy się w naszem mieście z n ie­
zwykłą gwałtownością i pochłonęła juź wiele ofiar. S ze­
rzeniu się zarazy trudno  skutecznie zaradzić, a to z powo­
du, iż wiele wypadków uchodzi z pod kontroli  władz sani­
tarnych. Mieszkańcy sami priyczyn ia ją  się do rozwleka­
nia tej groźnej choroby, ta jąc  ją  i ukrywając .  O pow ia­
dano nam  o wypadkach wprost do wiary n iepodobnych, 
gdzie pomimo szkarlatyny w domu, na  k tó rą  połowa 
dzieci w rodzinie zapadła ,  d ruga  połowa mimo to do 
szkoły uczęszczała. J e s t t o  n iosum ienność g o d n a  n a ­
p ię tnowania!

D y w i z y a  3. pułku ułanów obrony krajowej,  k tó ra  
miała  tu  s ta łą  siedzibę od czasu zorganizowania p u ł­
ków kawaleryi obrony krajowej,  t. j. od r. 1883. — o- 
puściła miasto nasze w dniu 25. lu tego przenosząc się 
do siedziby kom endy pułku, do Rzeszowa. W sku tek  
tej translokacyi gm ina m iasta  poniesie pewną s tra tę ,  
już choćby tylko z tego powodu, że zbudow ane przed 
la ty  znacznym kosztem pią trowe koszary d la  tej dywi- 
zyi, jako też i s ta jn ie  n a  k ilkase t koni, b ędą  przez j a ­
kiś cz is  stały pustką ,  dopóki na  inne cele przeznaczo­
ne i przerobione nie zostaną.

Gazety i broszury dla chorych. T ut.  Sodalicya 
M aryańska  powzn łu na  osta tn iem  posiedzeniu na  wniosek 
p. Jó z efy  B ło tn ick ie j  nas tępu jącą  uchwałę: Z  dniem  1. 
m a rc a  umieszczoną zostanie m  parkan ie  pomiędzy b u ­
dynkiem pocztowym a K a s ą  oszczędności m. S am bora  
przy u l.  K o p ern ika ,  skrzynka, z przeznaczeniem na n ie­
po trzebne już dzienniki, pisma peryodyczne, broszu­
ry i t. p., k tóre stanowić będą  mogły odpowiednią 
lek turę  dla chorych pozostających w tutejszym szpitalu 
powszechnym. — Z arzą d  Sodalicyi zwraca się przy tej 
sposobności do O bywatelstwa w mieście i okolicy z u- 
przejiną prośbą o poparc ie  inicyfltywy, k tó ra  jako ak t 
filantropii spotkać się pow inna z jego s trony  z jak  n a j ­
większą życzliwością.

Porażka „Siczy" w bitwie pod cerkwią, w Brze- 
ach. Osławiona, z powodu częstych pożarów wieś: Brze- 
q (tut. powiatu) zyskała bardziej n a  rozgłosie w dniu

18. lu te -o  rb., w którym pomiędzy tam te jszą  „Siczj, “ a 
d rużyną weselną z Mistkowic s toczoną została walna 
bata lia  i to według wszelkich praw ideł taktyki wojennej, 
z wyjątkiem zużytkowania broni palnej.  Powodem  wa­
lecznego s ta rc ia  się wymienionyc.h dwóch drużyn m ia ła  
być uraza „Siczy" do byłego jej cz łonka. P io t r a  K i-  
sielewicza, k tóry  z n iewiadomych przyczyn z tego s to ­
warzyszenia wystąpił. Sposobuość do pomszczenia tej 
obelgi i do u k a ra n ia  rem iten ta  —  nadarzy ła  sie 
w dniu 18. lutego rb., w k tórym  Kisielewicz sprawiał 
weselna gedy siostrze swej M arynie , wydając ją  za 
gospodarza  z Mistkowic, Iw a n a  K ucila .  N ie  wesołe to 
było wesele, bo w edług  „ukazu" Siczy nie dopuszczono 
do wzięcia w niem udziału brzeskiej młodzieży, k tóra  
według przyję tego zwyczaju czynną być miała przy wy­
p la tan iu  wieńca d la  panny młodej; W  chwili, kiedy 
drużyna weselna już po odbytym w cerkwi ślubie, wy­
ruszyć miała w drogę do Mistkowic, „Sicz" skonsygno- 
wana i w zwartych ustawiona szeregach, uszykowała się 
n a  drodze, aby drużyny weselnej z Brzegów nie wy­
puścić. W ysyłano do „Siczy" parlam entarzy ,  jednak  za­
wsze bezsktecznie, bo wojsko siczowe stanowcze zapo- 
wiedziło, iż decyzyi swej nie zmieni. G ościom  weselnym 
spieszno było jednak  do domu, trzeba więc było po ­
myśleć o sposobie p rzedostan ia  się przez siczowy kordon. 
P łeć  p iękna z orzaku weselnego um ieściła się bezpie- 
cz nie na  w zach, a „b rzydka" ,  uzbroiwszy się w kosy 
i widły, otoczyła wozy i tak  w ordynku  bojowym r u ­
szyli wszyscy na  wroga. P o d  cerkwią pozyszło do s ta r ­
cia się s tron  obydwu. T rębacz  „Siczy" zag ra ł  sygnał 
do szturmu, kosy, widły i cepy pochyliły się do s trasz­
nej rozprawy i rozpoczęła się walka, k tóre, echa do ­
chodziły aż do sąsiednich wsi: P in ian  i B ab iny .  J a k o ż  po 
niedługiej chwiłi szala zwycięstwa przechyliła się na  
s tronę  drużyny weselnej,  k tó ra  przy za trzym aniu  form  
taktycznych (ze s trażą  ty lną i fLnkową) w dalszą riT- 
szyła drogę. N a  pobojow isku pozostało trzech poka le ­
czonych towarzyszy siczowych podczas gdy z drużyny 
weselnej n ikt nie doznał poważniejszego „oskorb len ia"
0  dalszych sku tkach  tej rycerskiej rozprawy dowiemy się 
zapewne w czasie następnej kadencyi sądu  przysięgłych.

Kwaterowe oficerów podwyższone zostanie od 1. 
s tycznia 1911. U stanowione zos taną 3. klasy kw ate ro ­
wego: 1.) W iedeń , 2.) Budapeszt,  3.) prowineye. Szcze­
gólniej podwyższone będzie kwaterowe d la  niższych ran g  
oficerów do I X  rangi.

Wystawa wzorów przemysłowych w Warszawie 
otw artą  została 7. lutego na przeciąg trzech tygodni. 
L iga  P om ocy przemysłowej zachęca krajow ych wytwór­
ców, którym zależy na nawiązaniu s tosunków h a n d lo ­
wych z K ró lestw em  i Cesarstwem, ażeby, bądź to s a ­
mi, bądź przez swoich zastępców W ystaw ę tę  zwiedzili
1 stara li  się nas tępną  W ystaw ę wiórów obesłać. W y ­
staw takich będzie roeżnie sześć. P ie rw iza  z nich, która 
się odbyła w czasie od 15. sierpnia do 2. września, 
wykazała obro tu  przeszło pół milioma koron a obejmy- 
wała nas tępu jące  działy: A r tyku ły  gospodarcze i k u ­
chenne, g a lan te ry jne ,  wyroby papierowe, in s t ru m e n ta  
muzyczne, przybory do podróży i konfekcyę dam ską  i 
męską. Chęć kupna  ze s trony kapców rosyjskich, k tó ­
rzy na  W ystaw ę zjechali , była dość śilną. Leży więc 
w interesie przemysłowców naszych, zwłuszcza takich, 
którzy mogą do Roryi eksportować — ażeby wzięli u- 
dział w tej W ystaw ie .

Nie potrzeba zagranicznych tabliczek oryenta- 
cyjnych. Z powodu nadchodzącego  roku decenihlnego 
i mającego się w nim dokonać 3pisu ludności i domów 
mieszkalnych, bardzo wiele gmirn miejskich i wiejskich, 
a w ich zastępstwie n iektóre W ydziały powiatowe z a ­
m awiają w dużych ilościach tablice i tabliczki o ryenta -  
cyjne d la domów i ulic. L iga  Pomocy przemysłowej 
zwraca uwagę, że krzywdą byłoby dla przemysłu k r a j o ­
wego zamawiać te tabliczki poza gran icam i k raju  skoro 
posiadam y już poważne fabryki wykonujące te ar tykuły  
u nas. Bliższe wskazówki i adresy  wskaże biuro Ligi 
Pom ocy przemysłowej.

Tylko 5. halerzy kosztuje obecnie kostka  u lub io ­
nego M aggiego bu ljonu , przyrządzonego i  najlepszego 
eks trak tu  z mięsa i znakomitych wyciągów z jarzyn, z 
k tórego wyłącznie przez zwyczajne polanie wrzącą wo­
d ą  o trzym ujemy ta lerz '/* litra) gotowego rosołu  wo­
lowego. D aje  się pełną  gw arancyf,  że w kostkach  tak  
pod względem jakości,  jak  również wielkości, nic się ni® 
zmieniło z wyjątkiem ceny, zmiana ta  zaś znajdzie za ­
pewne u każdej gospodyni uznanie.

L .  5 9 3 5 /0 9 .

S am bor,  24. lutego 1910.

O B W IE S Z C Z E N IE !
K an d y d a c i  zawodu leśno —  gospodarczego zamie­

rzający w roku 1910 przystąpić do egzaminu p a ń s tw o ­
wego dla gospodarzy leśnych, winni najpóźniej do 3. 
marca 1910 wnieść do c. k. N am ies tn ic tw a podanie  za ­
opatrzone dokum entam i i za łącznikami wymaganymi we­
d ług  przepisów §: 3 rozporządzenia c. k. M inis ters tw a 
rolnictwa z 3. lutego 1903, Dz. p. p. N .  30. a  to 
kandydaci będący w służbie publicznej, we właściwej 
drodze służbowej, inni zaś za pośrednic twem  właściwego 
c. k. S tarostw a, względnie c. k. Dyrekcyi Policyi.

K a n d y d a c i  s ta ra jący  się o uwolnienie od opła ty  
taksy egzaminacyjnej,  m a ją  wnieść równocześnie w tej 
samej drodze osobne podanie zaopatrzone świadectwem 
ubóstwa, wystawionem przez Zwierzchność gm inną i po-

tw ierdzonem przez U rząd  parafia lny  ostatniego miejsc 
zamieszkania, a stw ierdzającem  stosownie do przepisu 
§: 23 powołanego rozporządzenia m inis teryalnego, względ­
nie §: 14. rozporządzenia z dn ia  14. czerwca 1889. D z. 
p. p. N r .  100. stosunki, przytoczone przez petenta na  
uzasadm enie  własnego ubóstwa, ew entualne ubóatirA o- 
sób do jego u trzym ania  praw nie  obowiązanych.

P o d a n ia  po terminia, a więc po dn iu  31. marca 
1910 wniesione lub n :ezaopatrzone przepisanymi doku ­
m entam i, nie bęeą uwzględnione.

C. K .  R A D C A  N A M I E S T N I C T W A .
W. Trzeciak.

Z A P R O S Z E N IE
na Walne Zgromadzenie Członków Towarzystwa 

Urzędników prywatnych

ODBĘDZIE SIĘ 
w niedzielę, dnia 13 o godz. 4 popołudniu 

w biurze Oddziału c. k. galic. Tow. gospod. 
z następującym porządkiem dziennym:
1.) Odczytanie p ro tokołu  z poprzednich posiedzeń.
2.) Odczytanie pism nadesłanych  z W ydzia łu  c e n ­

tra lnego .
3.) W y b ó r  2 członków W y dz ia łu  powiatowego.
4.) W niosk i członków.
W  S am borze dnia 28. lutego 1910

W yd z ia ł  powiatowy Tow. U r2(jdników prywatnych 
(Z a k ła d u  em ytalnego zastępczego) w Samborze.

Wiceprezes: 
Stanieiow Stefcmawski.

JAJA WYLĘGOWE
KUR: KUKUŁEK BELGIJSKICH, 

Minorek czarnych i Orpingtenów, 
TUDZIEŻ KACZEK

P E K i N G  I I N D Y K Ó W
są do nabycia po cenie 20 —  40  hal .

u Zarządu Filii kraj. 
Towarzystwa chowu drobiu,

w Sam borze (W y sp a .)
j £

gwarancyą tej samej ja­
kości i wielkości jak dawniej!

są i pozostaną zawsze najlepsze!

JU Ż  N IG D Y
nie używam innego mydła, o d k ą d  zacząłem 
posługiwać »ię B e rg m a n a  m ydłem  liljowem, 
mlecznem „S teckanp fe rd<l(m arka  S teckanp fe rd  

B e rg m an a  i S pka .)

Cieszyn nad  E .,  gdyż mydło to je s t  n a j ­
skuteczniejszym śródkiem  przeciw piegom, 
i znakomicie konserw uje  skórę, n ad a ją c  jej 

,g -m iękkośc i  i delikatności.

Sztuka po 80 hal. do nabycia we wizyiskioh apte- 
. kaoh, drogueryaoh i składach keomertykdw I perfum.

Przy ruchliwej ulicy 
S K  E  P

10 WYNAJĘCIA
nadający się dobrze dla fryzyera
W iadom ość  w d rukarn i A .  W iesenberga  i S t .  T ro ja n a  

w S am borze ,
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P rz ez  W ysok ie  c. k. N am iestn ic tw o 
koncesyonow ane

Biuro podróży 
| i spedycyjne

Zofii Biesiadeckiej
O ś w i ę c i m ,  (dworzec) 

sprzedaje bilety okrętowe
I., I I . i III . k lasy

do Ameryki i Kanady
oraz bilety kolejowe am erykań­

skie i kanadyjskie.
P ro sp e k ty  d arm o  i opłatnie .

„ELWIRA*
N A J W I Ę K S Z Y  Z A K Ł A D

ARTYSTYCZNO- E r
3 FOTOGRAFICZNY

O T W O R Z O N Y
58- W  S A M B O R Z E

przy ul. Zam ojskiego 8. poniżę] dom u W . P a n a  D ra 
Sobolewskiego

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES AR T .  F O T O G R .
-------  WCHODZĄCE. -------

PO CENACH NADER PRZYSTĘPNYCH.
ZDJĘCIA WYKONUJE SIĘ BEZ 
WZGLĘDU NA STAN POGODY.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU !!
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Zabawa towarzyska
DLA PAN i PANÓW 

zebrał i ułożył] S T A N . T R O JA N .

DRUGIE WYDANIE 
zmienione i znacznie rozszerzone.

C ena l^kor. 5 0  ha l.
Z przesyłką pocztową’; 1 kor. 70 hal.

Do nabycia w drukarni A. Wiesenberga i St. Trojana 
w księgarnPWpp. W G N iew iaJom skiegoT. Schwarza 

A Liebermana i A. Ladena
W  SAMBORZE.

JUŻ WYSZŁA Z DRUKU!!

Zamówienie na całowagonowe dostawy 
W Ę G L A  K A M IEN N E G O  P Ł U K A N E G O

z k o p a l ń

„BRZESZCZE”
po cena 225 koron za KbOOO kg. (grubego) franco 

s taćya  kolei S a m b o r  przyjmuje: 
Z a s t ę p s t w o  S p r z e d a ż y  węgla na powiaty S am b o r  

S tary -S am bor  i T u rk a  — w Samborze.

Dziesięć wagonów

K O N I C Z Y N Y
1. i 2. pokosu, 

ma na SPRZEDAŻ Zarząd dóbr w Komarnikach 
o. p Borynia

Bliższych szczegółów udzieli powyższy 
Zarząd dóbr. (3— 3.)

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
ważny od 1. maja 1909.

Przyjeżdżają ( $ ) / 0
z Chyrowa: 5-42 rano 
1105 przedpołudniem  
6'02 i 9'68 wieczór 
3 05 w nocy

z Przem yśla: 
ll'20 przed południem  
5 47 wieczór 
z Drohobycza: 7 0 8  rano 
M '25 przedpołudniom  
6 1 7  wieczór  
12-30 w nocy. 
ze Lwowa: 818  rano 
II 15 przedp. 5'57 wieczór 
l'00 w nocy 
z Rudek: 7 ■26 rano 
ze Sianek: 6-58 rano 
10 55 przedpołudniem  
6'12 wieozór

Odjeżdżają 
do Chyrowa: 7'11 rano 
1140 przedpołudniem  
4 05 po południu  
6'40 wieczór 
110 w nocy  

do Przem yśla: (wprost) 
ll'55 przedpołudniem  
6'27 wieczór.
do Drnhobycza:ll'35 przedp. 
6'35 wieczór 
10 02 wieczór 
3 09 w nocy
do Lwowa: 5'47 i 7'43 rano 
1145 przedpołudniem  
6'45 wieczór 
do Sianek .• 8'26 rano 
l'40 po południu  
6'50 wieczór
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Z A  S P Ł A T Ą  W  R A T A C H !

JL O E P  I  tudzież K L E J N O T Y  t e  
/ . l o t  u  1 s r e b r a  wysyła k aż­

dem u za sp ła tą  w ra ta ch  miesięcznych od 3. koron 
począwszy d o m  w y s y ł k i  z e g a r k ó w  5 I E Y D L  

w e  W i e d n i u  I X | I .  P o r r . e l l a n g a s s e  N r .  2 5 .  
Cennik za nadesłan iem  marki pocztowej. 110-156

Wyrób własny 
i zagraniczny.

P A S K I
N A  P R Z E P U K L I N Ę
;(Bruchbdnder): posiada na składzie  
w wielkiem  wyborze .dla mązezyzn 
kobiet ijd z iec i po cen ie 1, 2, 8, 4 
5 i 6 koron za sztuką.

Przy zamówieniu należy podać 
objętość bioder i bliższe. szczegóły. 
W ykonuje i wyayła pod dyakręcyą

2s/E. P O L A C Z E K
w Sam borze rynek

(obok iNarodowej Torhowli.) 
Posiadam liczne liety  dziękczynne  

za dostarczone bandaże.

I  zUiajp podlili! Maj
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Zamiast 17 koron TYLKO koron 8
kosztuje wspaniały srebrny zegarek „U  R  A  N  I  A*, 
z t rzem a kopertami, o silnym m echanicznie precyzyjnem.

W y sy łk a  za zaliczką, albo za poprzeduiem n a d e ­
słaniem  należytości, wolne od cła. W y m ian a  zapew nio­
na, E x p o r t  zegarków, S, Schwartz W ien  X V I I .  H o r -  
mayergasse  5. H .  ( 1 8 — 20)

R e a l n o ś ć
w SAMBORZE przy ulicy KOPERNIKA liczba 66.

  (dawniej Tkackiej)  --------

położona n ad  rzeką w pobliżu dworca kolejowego 
j ogrodu miejskiego, sk ła d a ją c a  się z d rew nianego dom u 
mieszkalnego, bardzo dobrze się ren tu jącego ,  dużego 
ogrodu 2270 m. □  kwadr, i pięknego sadu jest

zaraz do sprzedania
Parcela po 2 Kor. 80 h. za I metr □  kwadratowy.

DOM Z A  2500 Kor.
Gdy realność ta  po łożoną je s t  w najruchliwszej 

ulicy miasta; przeto n a d a je  się także do założenia i 
prowadzenia jakiegoś interesu  handlowego, wszczególno- 
ści restauracyi urzędzić się mogącej z nada jącym  się 
lecz tem u ogrodem i kręgielnią.

Bliższa wiadomość u p: ZIEMBY, banm istrza  ko le ­
jowego w S A M B O R Z E .

Alpejskie sosnowe bonbony

„P I CE A”
Z m a rk ą  ochronną .

N A J L E P S Z Y
i najtańszy środek 

PRZECIW KASZLÓW

1 p u d e łk o  20  hal
Do nabycia w Samborze w ap tekach  p. p: J a n a  

Lepiankiewicza, Szymona E d e lm an a ,  H .  W oh la  i w 
drogueryi p. J a k ó b a  Stiela.

8 — 12

Z  drukarn i  A rn o ld a  W iesenberga  i S tan is ław a T ro ja n a  w Samborze.


